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P O Z N A Ń S K I E G O .
N akładem  D rukarn i Nadw-orney W . Dekera i Spółki. —  R ed ak to r: Assessor Raabski.

tM  2 9 .  —  W Ś r o d ę  d n i a  12. K w i e t n i a  1826 .

rzu  W sz ech  Rossyi  Alexandr ze  I,  Królu Pol­
skim,  dla n iepogody został odłożony do dnia 
7, k w ie tn i a ,  i odbywać się będzie w dniu 7. 
8- 1 IO. m. b.  ̂ Na  tymże obchodzie,  oprócz 
orderow rossyiskich i polskich,  n ies ione bę­
dę ordery zagraniczne  N.  Pa na  w przepisa­
ny m  porządku.

Nadesz ła  smutna  wiadomość z W ie d n ia  
o zeyściu z tego świata uczonego naszego ro­
daka ,  Józefa Maxymi l iana  H ra b i  Ossol iń­
skiego.

R  o s s y a.
Z  P e t e r s b u r g a  dnia g. (21.) Marca.

Dnia 4. b. m. o godzin ie  6tey z r a n a , osoby 
wyznaczone  przez  Kommissyą  żałobna  do 
pe łn ien ia  obowiązku H e r o l d ó w ,  uda ły  się 
k o nno w s tosownych ubiorach  na plac Kazań­
s k i , maiąc przepasaną  szarfę czarną z kokor- 
darm z krepy białey, i ze znakami  żałoby we­
d ług  swoiego stopnia , p rzep isanemi  urządze-

W iadomości kraiowe.
I " 1! 1

Z  B e r l i n a  dnia 8- Kwie tnia .
N.  Król  raczył  Pu łk ow nik ow i ,  Baronowi  

Ł a s s o ł l a y e ,  dowódzcy  Ijrygsdy artyileryi 
W .  Xięstwa Ba de nsk ie go , dać o rd e r  Or ła 
C ze rw one go t rzeciey kóassy.

D w ó r  Królewski przywdział  dziś żałobę po  
Królu  Por tuga lskim na 3 tygodnie.

W iadomości zagraniczne.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e.
Z  W a r s z a w y  dnia  6. Kwietnia.  

Obchód żałobny po Nayiaśnieyszym Cesa­
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n r e m  wie lkiey  ż a ł o b y ,  za tw le rd zo n ern  p r zez  
N .  Cesarza .  Jm c i .  D w a y  Sekre ta rze  S ena tu  
c z a r no  u b r a n i ,  k o n n o ,  zn a y d o w al i  s ię  iuż  n a  
t y m ż e  p la cu  w towarzystwie]  gwardy i  konn.ey 
i cz te rec h  t rębaczy.  K o n i e  p rzys r ro io ne  w 
ż a ło b ę  były do s ta rcz on e  H e r o l d o m  i S ek re ­
t a rzo m ze stay n i  dworsk iey .  - P o łą c z y w sz y  
s i ę  i e dn i  z d r u g i m i ,  u-dali s i ę  do  pa łac u  N ,  
Cesarz.a J rucl ;  "tam i e d e n  z  Sekre ta rzy  p r z e ­
czy ta ł  g łośno  p ó d o k n a r h i ,  przy od g ło s i e  t rą­
by,  obwieszczen ie . ;  tnkiż o b rzą d  nas tąp i ł  p o ­
t em p rze d  p a ł a c e m  J. C. M o śc i   ̂W ie lk i e g o  
K i a i ę c i a  M ic h a ł a ,  poczerń rozdzieli l i ,  s i ę .na  
d w a  o d d z i a ł y ,  z k tó rych  k a ż d e m u  p r z e w o ­
d n i c z y ł  H e r o l d  i Sekreta rz  Sena tu .  J e d e n  
o d d z i a ł  udał  s ię  ku admi ra l icy i ,  a d ru g i -p rz ez  
W a s i l i - O s t r ó w  ku d a w n e m u  P e t e r s b u r g o w i  
i W i b u r g o w ę ,  d la1 p rze czy ta n ia  t egoż sa m e g o  
o ° ł o s z e n i a  na p 1 ac l i j c lyu ł i . ca cn  Tiay l u d n i e j ­
szych  i k rzyżowych:  D o p e ł n i  wszy ley for ­
m a l n o ś c i ,  po łączy l i  s ię z n o w u  na p lacu Ka­
z a ń sk im ,  zkąd oddal i l i  s t r aż ,  i z r a p o r t e m  
sw o im  udal i  s ię  do  Kommissy i  źa ło hne y .

S p r o w a d z e n i e  ciała z tna r l e go , Ce sa r za  zC ar -  
sk ie ro -S io la  do C z e s m y ,  o d p r aw i ło  się d n i a  
5. b° ra. z p r z i p i s a n y m  o b r z ę d e m ,  a or szak 
pog. rzebny z a ch ow a ł  taki p o r z ą d e k ,  iak w c i ą ­
gu drogi  z T a g a n r o g u .

P r z e s z e d ł  len clzien o k r o p n y  6. Marca,  kto- 
ry p r zyświeca ł  u ro c z y s t e m u  wiazd ow i  ża ło ­
b n e g o  k o n d u k tu  zm ar ł ego  Cesarza  do  P e t e r s ­
bur ga ,  i nas,  iż tak po w ie m y ,  do tk n ą ł  p o w tó r ­
n i e  o k r o p n y m  c i o s e m ,  który do s t o y n ą  r o d z i ­
n ę  Cesar ską po zba w i ł  k o c h a n e g o  iey n a c z e l ­
n i k a ,  R o s sy ą  oyca i d o b r o c z y ń c y /■ E u r o p ę  
w s p a n i a ło m y ś ln e g o ,  dawcy  po k o i  u i na y m o ­
cn i  eyszey p o d p o r y  iey śp u k o y n o śc i ;  — d z i e ń  
ża ło b n y  i b o le s n y ,  k tórego cała ludnoś ć  stoli­
cy oczek iwa ła  ze  smut k iem  , po su n ię ty m do 
n a y w y ż sz e go  s topn ia  roz rze wni a ią ce rn i  szcze ­
gó ła mi  d r og i  ko nd u k tu  ża ło b n e g o  z T a g a n r o ­
gu,  i f o / c z u l a i ą c e m i  o br zę d am i ,  o d p r a w io n e -  
rn i 'w Ca rsk iem-Sio le  i Czes rn e :  —  d z i e ń m a -  
kon iec,  k tórego  p am ięć  b ęd z ie  na  zawsze  w y ­
ryta w se rcu wszys tkich mieszkańców,  G ł ę ­
boko  p rze ięc i  r o zc zu la ją c y m  w id o k ie m ,  któ­
r e g o  świadkami  by l i śm y ,  ch c em y wystawić 
w i e r n y  l e go  obraz .  — D u c h o w i e ń s t w o  wy­
z n a c z o n o  "przez M e t r o p o l i t ę ,  o soby  tna-iące 
n ieś ć  ins yg tń a  i o r d e r y  rossyiskie z s w oi m i  as-

s y s t e n t a m l ,  G e n e r a ł o w i e - A d j u t a n c i  i A d j u ­
t a nc i  z m a r łe g o  C e sa r z a ,  o raz  inni  u r z ę d n ic y ,  
k tó r zy ,  w e d łu g  r o z p o r z ą d z e ń  K o m m is sy i  źa-  
ło b r i e y ,  mie l i  na l eźyc  do  o r sz a k u ,  zebra l i  s ię  
w cz eś n ie  w p a ł a c u  Czes rne .  O  g o d z i n i e  7. 
z r a n a ,  ka rawa n  p a r a d n y ,  do któreger za pr zę ­
ż o n o  ośrn k o n i ,  ok ry tych  ż a ło b ą  i p r o w a d z o ­
n y c h  p rze z  u r z ę d n i k ó w , s t a ną ł  p r ze d  d rzw ia ­
mi  kap l i cy ;  p o  ż a ł o b n e m  nabożeńs twie . ,  G e ­
n e r a ł o w i e -  A d ju ta n c i  i A d j u t a n t  i 7 wyn ieś l i  
t r u m n ę  i z łoży l i  na  ka tafa lku ;  a p o  okr yc iu  
k i rem,  k o nd u k t  u d a ł  s i ę  w d r ogę ,  z a c h o w u ią c  
taki po r ządek ,  iak podcz as  s p r o w a d z e n i a  ciała 
n ie b o sz c zy k a  Cesarza  z C a rs k i eg o- S i o ł a  do  
C z e s m y ;  — p o p r z e d z a ł  go o r szak  z ins yg n ia ­
mi  i o r d e r a m i  rossy iskiemi .  — Z a  d a n y m  z na ­
k iem p r ze z  t r zykro tny  wyst rza ł  z dz i a ł  twier ­
dzy  P e t e r s bu rg sk i ey ,  o g o d z i n i e  yme y  zrana,  
wszystkie  o s o b y ,  k tó re  mia ły  na leżyć  do  o r ­
sz aku ,  ze br a ły  s ię  w* d o m a c h  wskazanych,  
p r z e z  K o m m is s y ą  ża ło b n ą  p rzy  rog a t ka ch ;  
cz ło n k o w ie  świę tego  S y n o d u ,  d u c ho w ie ńs tw a  
dw o rs k ieg o  i m i e y s k i e g o ,  s łudz y  kościelni ,  
o raz  c z ło nk o w ie  R a d y  p a ń s tw a ,  którzy n ie  
mie l i  p r z e z n a c z o n e y  cz yn no śc i  w k o nd u k c i e , 1 
nak o i t i ec  S e n a t o r o w i e , G e n e r a l - G u b e r n a t o r  
woysk ow y i d o w ó d zc a  w P e t e r s b u r g u ,  udal i ,  
s i ę ' t a m  także .  —  Ws zys tk i e  o r d e r y  z a g r a n i ­
c z n e ,  k tó r emi  zm ar ł y  Cesa rz  by ł  o z d o b i o n y ,  
zos ta ły  z ł o ż o n e  w oso b ny tn  d o m u  na  węzgło-  
wiach  p o d ł u g  sw eg o  s t arszeństwa.  O so b y  
p r z e z n a c z o n e  do  i ch n ie s i e n i a  ze br a ły  s ię  w 
ty m ż e  d o m u  z  s w oi m i  a s systentami  i  M is t r z em  
o b r z ę d ó w  sw eg o  odd z i a łu .  G d y  orszak o d ­
dal i ł  s ię  z  CzeS iny ,  Marsza łek  wielki  raaiący 
sob ie  p o l e c o n e  k ie r o w a n ie  p a r a d ą  w Car-  
sk ie rn -S io le , o raz  z Carsk iego-S io ła  do  Czes -  
m y  i z C z e sm y  aż do roga tek ,  d o n ió s ł  o tern 
n ie z w ło c z n ie  t e m u ,  k tó ry  m ia ł  p o w i e r z o n y  
sob ie  k ie ru n e k  pa rad y  od  rogatek  aż do  ko­
ścioła ka t ed ra lnego  P a n n y  M a ry i  Kazańsk iey .  
N a t y c h m ia s t  t r zykro tny  wys trza ł  z dzia ł  p rzy  
rogatkach dał  d rugi  znak,  _po k tó rym p r z y s p o ­
s o b io n o  wszystko do p o c h o d u ;  i p o  ny rże n iu  
p a r ad y  idą cey  z Cz es m y,  d a n o  t rzeci  z n a k ;  — 
a naówc zas  wszyscy d u c h o w n i  i u rz ę d n i cy  
cywi lni  wyszl i  z d o m ó w ,  i każdy z n ic h  zaiąl  
m ie ysc e  wskaz ane  p r ze z  Mistrza ob r z ę d ó w  
właś c iw eg o  od dz ia łu .  O s o b y  maiące  nieść 
ins yg n i a  Cesar sk ie  i o r d e r y  rossyiskie z  Cześ-
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m y do rogatek,  odłączyły się od  orszaku, dla
przybycia wcześniey do rogatek ,  aby miały 
czas połączenia się z urzędnikami,  niosącymi 
ordery zagran iczne ,  którzy tuż byli na swo- 
ióm mieyscu. Gdy processya zbliżyła się do 
rogatek, osoby, które odbywały s łużbę  w 
Czesii i ie, członkowie Rotwtnissyi źalobney,  
i cały orszak p o d r o ż n y ,  zaięli wskazane irn 
roieysca.  O  godzin ie  totey N.  Cesarz Jinć 
przybył  konno do rogatek w towarzystwie J .  
C. Mości Wie lkiego Xięeia Micha ła ,  oraz 
JJ .  KK. MM. Xięcia Orani i  i Xięcia Pruskie­
go' W i l h e l m a ,  i l iczney świty woyskowey. 
N .  Cesarzowa Alexandra  i N.  Cesarzowa M a ­
tka ,  przybyły nieco pożniey poiazdem Z.T . C. 
Mośc ią  Xięźną  Wi r tembergską  M-aryą; Przy  
poieźdz ie  NN .  Cesarzowych iechali  Hrabia  
de  M o d e n e ,  Koniuszy N. Cesarzowey Ale-  
x a n d r y ,  i Xiążę Dołgoruki ,  Koniuszy dworu 
cesarsk iego ,  a za n im szły poiazdy z damami  
i pannami  honorowemi  czyniącemu służbę ; 
iechali  oraz służący J. C.. Mości  Wielkiego 
Xięcia- Następcy tronu.  Z a  zb l iżen iem się 
ciała-, N.  Cesarz Jmć raczył  oświadczyć,  iż 
gotów iest udać się na przyięcie iego d o  roga­
tek z dos toyną swoią rodziny.  Członkowie 
świętego s y nodu ,  duchowieńs two dworskie,  
G e n e r a ł -  Gub erna tor  woyskowy ł  dowódzca 
z swoimi  Adju tan tami i wojskowymi  będą­
cymi pod ich rozkazami,  udali się w tey chwi­
li na spotkanie ciała. Gdy duchowieństwo 
odprawi ło modli twę  za umar łych ,  trzykrotny 
z n o w u  wystrzał z dział  przy rogatkach o go­
dz inie  wpół do I  j t ey  dał czwarty znak, kiedy 
parada  miała ruszyć. Ruszyła wtedy parada 
przy odgłosie wszjstkich dzwonów wmieśc ie ,  
h u k u  dział  z twierdzy,  co minuta p-rzez całą 
d r o g ę ,  i przez czas,  ia.k ciało zdeynao-wano 
z karawanu i składano na katafalku, oraz a i  
d o  końca nabożeństwa Parada ta żałobna 
odbyła  się w przepisanym porządk u ,  złożo­
n y m  z 13 oddzia łów a 161 paragrafów.

T r u m n a  nieboszczyka Cesarza zdiętązostał-a 
z  karawanu,  przeniesiona-d-o kościoła katedr, 
i złożona na  katafalku przez Grał-Adjutantó-w 
i  Adjutan tów Cesarza Jraci? czterey z osta­
tnich nieśli całun , który złożyli na trumnie,  
poczem wszyscy zstąpili i uszykowali się pa 
o b u  s tronach katafalku. Jeden  G e n e r a ł - A d -  
jtit&nŁ i  dwóch Adiu tan tów nieboszczyka Ce­

sarza są ciągle w H u ż b i e  przy t rumnie.  _ Sze­
ściu Kapitanów gwardyi stolą na warcie na  
soklu przy t rum nie ;  na stopniach katafalku 
dwunastu Pa z ió w ,  — n a  dole zaś. katafalku 
po dw u stronach dwunastu Chorążych.  Prócz 
tego,  służba przy ciele składa s-ię.ieszcze 2 ach 
rzeczy wisty eh ta y n y ch Radzców, d w ó-ch Rada- 
ców taynych,  czterech rzeczywistych- Radz- 
eów s tanu ,  dwóch Szambelanów i sześciu Ka- 
meriun-kró w. Gdy N. Cesarzowe wyszły z 
pow ozu,  ogon  Cesarzowey Jm-ci Alexandry ,  
t rzymało czterech S zam be la nów , konłes  
sam trzymał Hrabia M o d e n ,  Koniuszy J. G. 
M.  Cesarzowey? zaś Matki czterech Szainbe- 
ianów ,  koniec zaś t-rzym-ał Sza mb elan Lastm-  
s k i , pełniący obowiązki  Wielkiego Szambe-  
lana-. — Przez cały czas iak ciało wystawione 
będz ie  w kościele katedralnym Naysw. f*31) -  
ny Kazańskiey ,  nabożeństwo- odprawiać się 
będzie codz iennie?  nabożeńs two ża łobne  
dwa razy na  dz ień ,  a czytanie ewangiel i i  
dzień i nos.  Służba przy ciele odbywać się 
będzie  noc i dz ień  przez tęż s a m ą ł i c z b ę  ofi­
cerów, urzędników cywi lnych,  Szambelanów,  
Szlachty pokoiowey i Paz iów.  Przez cały 
ten- czas osoby wszelkiego stanu- i kondycyi  
przypuszczone będą w godzinach oznaczo­
nych  do złożenia ostalniey posługi- n iebo­
szczykowi Cesarzowi.

F  r a n c j  a.
Z  P a r y ż a  dnia 31. Marca.

Mówią — pisze Dziennik  Han d lo w y  — o- 
n ow ym  traktacie między Francyą  i Hiszpanią ,  
podług k tórego półwysep ieszcze kilka łat ma 
być przez Francuzów obsadzonym.

Dnia  27. b. rra. odbył  się p-ogrżeb Xiążęcia 
Matth ieu - Montmo rency  z wielką uroczysto­
ścią., a- na pos iedzen iu- Izby  Par ów  dnia 28,  
miał  Xiąźę Doudea-uville rsiową na uczczenie  
pamięc i  zmar łego Xiąięeia.

Ha  wniosek Minist ra maryna rk i ,  p rzezna­
czył Król- rozdawanie co dwa lat- 10 meda lów 
złotych ro ln ikom w osadach,  którzy się w tyra 
zawodzie naylepiey.zasłużą.

Na pamiątkę jubileuszu- wybito fu medaJ, 
z  wizerunkiem Papieża L e o n a  X I L

G en era ł  Hrabia  Guil le in ina t  przybył tu 
dn ia  27. Marca,  (D a w n ie y s z e  donies ien ie  
o iego przybyciu było fałszywe.) Naza iu t r*
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przed  po łu d n ie m  z łożył  swe  uszanowanie  
Del f inowi ,  a popo łudniu  miał  p rywatne  p o ­
s łuchanie u Króla.

G e n e ra ł  Gui l leminot  doniós ł  I zb ie  Parów 
o swoiem do Paryża przybyciu ,  i źe się 
z pe łne m uszanowania  zaufan iem poddaie  
My członkom iako sę dz iom s w o im ,  doda- 
iąc w swym l iście,  iż n iebędz ie bywał 
na  pos iedzeniach  iey ,  na k tórych process 
iego (pochodzący z  i iwerunku dla armii  
francuzkiey w Hiszpan i i )  p rzetrząsany będzie,  
wyiąwszy to p os ie dzen ie ,  na  k torem wyrok 
zapadnie.

M onitor umieści ł  list z L i z b o n y ,  w którym 
wyrażono,  i e  chociażby sam D o n  Pe d ro  miał  
ochotę  powrócić do  E u r o p y ,  to polityka ga­
bine tów Europeyskich  nie byłaby konten la  
z tego,  gdyby sprawa mo na rchiczna  nowego 
świata tak silną podporę  utracić miała.

Mówią  w stolicy bardzo wielu o wyzwaniu 
ie dne go  z Ministrów przez  pewne go  D e p u to ­
wanego n apo ie dy nek ,  z p o w o d u o s o b i s t y c h u -  
raz w Izbie .  Os iami  odwoła ł  się przytein de  
po iedynku niegdyś L o r d a  Cast le reaghz  P. C a n ­
n i n g ;  tymczasem przyszło tą razą do zgody.

Xiężna  Dalberg  i M arg ra b i m  Marmi er  zbie­
rały w tych dniach  d o b r oczyn ne  ofiary m o ­
żnych  równie  iak ubogich ,  dla ra n n y c h  g r e ­
ckich i dla mężny ch  ob ro ńcó w Messolongi .

Z  Marsylii  donoszą  pod dpiein 24. z. m., iż 
korweta przeznaczona  dla Baszy Egipskiego,  
którą dnia tego z warsztatu spusz czono ,  roz-  

, biła się.
Ostatni  n u m e r  Dz iennika  P raw  donos i  o 

u tworzen iu  kilku n owych Majora tów z tytuła­
mi P o d h ra b io w ,  H ra b ió w  i Baronów.

Gwiazda zawiera formalną  „deklaracyą  A r ­
cybiskupów i Biskupów kościoła Rzymskiego  
katolickiego w I r la n d y i“  z  D u b l i n a  dnia 2£. 
Stycznia z wielu podpisami .

P a n  Mont los ie r  pracuie nad drugą  częścią 
swoiego dzieła:  Memoire, a consulter.

D w ó r  hiszpański przywdzia ł  na trzy mies ią ­
ce ża łobę  za Króla Por tugalskiego.

G ene ra ł  L i v r o n ,  dokazawszy tu tego ,  co 
chc ia ł ,  powróci ł  znow u  do Marsylii .

D iario di R om a  do n o s i ,  iż Basza Egipski  
założył  w Kairo szkołęartyl leryi  na wzór szko­
ły  w M e c ,  pod zarządem włoskich i f rancu­
skich Oficerów.

Pis zą  z B a rce l l ony: „ P r z y  winą ł tu z Alg ie ru  
francuzki  brig A lc yo n  od i6tu dział ,  po dsp ra -  
wą  Kapitana La ine ,  z Król. Hiszpańskim K o n ­
su le m , który przywióz ł  ultimatum  Deja .  P o ­
d ług tego m a  Hiszpania  6 mil l ionów Realów 
zapłac ić ,  czego ieźeli  śpiesznie n ieuczyni ,  
D e y  zacięcie kroki nieprzyjacielskie popierać  
będz ie .“

Wszystkie dz iennik i  tuteysze zawieraią b io ­
graficzne wiadomości  o  zmar łym  Xiążęc iu  
M a t t h i e u - M o n t m o r e n c y , któremu we wzglę­
dz ie  prywatnych  iego cn o t ,  równie  iak wiel­
kiego wpływu mora lnych  iego przymiotów,  
ieduomyśln ie  naychlubnieysze  odtlaią świa­
dectwo.  Pe w ie n  l ibera lny dz iennik uważa, ■ 
iż nazwisko Xiąźęcia , obok nazwiska Xiąźęcia 
Rochefoucaul t  - L i a n c o u r t ,  znaydowało  się 
w spisach wszystkich dobroc zynnych  towa­
rzystw. Niestety!  ubolewać  n iek iedy musia­
n o ,  iż X ią ż ę  M o n tm o r e n c y ,  którego czysta 
dusza żadnego n iewzbudza ła  podeyrzenia ,  
ludz i  bez przekonania ,  obłudników bez p o b o ­
żnośc i ,  blaskiem cnot  swoich ok ry wa ł ,  i że 
powolność  iego w  p rzy ięc iu ,  po mim o źe nie* 
był  autorem,  godności  członka akademi i  fran­
cuzkiey , gdz ie  ludzie chciwi sławy na  prote-  
kcyą iego rachowali ,  była dla n iego ź ródłe m 
wielu goryczy .  — Z m a r ł y  Xiąź_ę żył  lat 55.

Xiądz  Merc ie r  maiąc w wielki piątek kaza­
n i e  w kościele St. Ge rm ain  des P r e s ,  chełpi ł  
s ię ,  iż p r ze b i eg ł  wszystkie d o m y ,  które T o ­
warzystwo J e zus ow e  we Francyi  pos iada ;  
wymienia ł  miasta,  w których się zn ay du ią ;  
wymienia ł  nawet  z im ie n ia  Jezui tów i wzywał 
s łu chaczów,  aby łączyli  swoie mo dły  z iego 
mod łami  o pomyślność  tego świę tego  zakonu 
we F r a n c y i ,  nazywaiąc przy  tey zręczności  
Ludwika  X V  o k r u t n y m ,  a Papieża  Kle­
me nsa  X I V  s ł a b y m .

W  kol legium lekarskiem biegało n i eda w no  
podczas prelekcyi  Professora  Orfila —  iak 
Gazeta Codzienna  donos i  —  następuiące pi­
s m o  ok ó ln e :  Jezuic i  maią  dziś podczas pro- 
cessyi jubi leuszowey wystąpić w swoim ubio­
r z e ;  iest to widoczne  zn ieważenie  praw. M ł o ­
dzi  s tudenc i ,  którzy w Paryżu  całą młodz ież  
f rancuzką  wyobraźa ią,  zostaią w e z w a n i , aże­
by się o samey 2giey godzin ie  przed  szkołą 
prawa zebra l i ,  gdzie processya odg łose m:  
„ N i e c h  żyie rel igia,  p recz  z J e z u i t a m i ! “  po«



witaną zostanie. — Jeden  z studentów medy­
cyny donosi w Konstytucyoniście, i i  pismo te­
go rodzaiu w samey rzeczy było w obiegu, 
lecz źe ie zaraz uznano za pokusę iezuicką, i 
dlatego wezwanie wcale nieskutkowało.

Pismo: „N ow e listy prowincyalne** Pana 
Dherbignyn (nayszczerszego rojalisty), prze­
ciwko Jezuitom wymierzone, oskarżone było 
,z strony rządu, iakoby dążnością iego było, 
rozszerzać niereligiyność i bunt. Sąd policyi 
poprawczey uznał autora niewinnym, zakazał 
iednak drugie wydanie.

H i s z p a n i a ,
Z M a d r y t u  dnia 20. Marca.

W czoray , iako w dzień imienin Królowey, 
była gałla i powszechne całowanie ręki u dwo­
ru. Infantki Portugalskie niebyły przytomne 
(z powodu żałoby po oycu).

Król rozkazał, ażeby dwór przez trzy mie­
siące nosił żałobę po Nay wiernieyszyin Królu 
Portugalskim, Janie V I .  Dwory Infanta D on  
Carlos i Xięźniczki Beira przywdziewaią na 6 
miesięcy żałobę.

Gazeta tuteysza winszuie katolickiemu chrze- 
ściaństwu, iż nieiakiś Fickeisen , exmuzykant 
przy drugim szwaycarskim półku gwardyi, 
odprzysiągł się tak nazwanych błędów luter- 
skich w ręce Patryarchy Indyiskiego. Zape­
wne tego exrnuzykanta niemiano nawet za 
chrześcianina, kiedy mu kazano prosić Infan­
ta D on Francisco de Paula, ażeby przy tym 
uroczystym obrzędzie obowiązków „oyca 
chrzestnego*' dopełnił.

Za czasów Józefa Napoleona rozebrano tu 
bogaty klasztor S. Marcina, a na tem mieyscu 
założono obszerną targowicę. Wszechmoźni 
Jezuici dokazali teraz tego, iż ów klasztor ma 
być znowu na tem mieyscu przywróconym. 
Dnia 13. m. b. chciano plac oczyścić z taszy, 
lecz właściciele ich pospół z motłochem opie­
rali się temu; musiano przywołać ramie woy- 
skowe, i stragany ustąpiły tak dalece inieysca 
Jezuitom, iż teraz położonym iuż być może 
nowy kamień węgielny na założenie starego 
klasztoru.

Śmierć Króla Portugalskiego, czyli raczey 
ustanowienie Regencyi, usuwaiące Królową 
od styru rządu, wielce dwór nasz zasmuciło. 
Niewątpią iuż więcey, iż wpływ angielski,

który ustanowił regencyą, opierać się będzie 
wszelkim zamiarom na korzyść Don Miguela.
— Jak dwór, tak równie i publiczność zay- 
tnuie się wypadkami Lizbońskiemi. Nikt nie 
wątpi, źe Don Pedro powróci do Lizbony i 
nada Królestwu stosowną konstytucyą. Sto- 
iące na przystani okręty angielskie wpłynęły 
na Tajo z zezwoleniem Regencyi; na wszy­
stkich źibayduie się woysko, które każdey go­
dziny może być na ląd wysadzone.

Pewien Karmelita rriaiąc niedawno kazanie 
w iednym z luteyszych kościołów, zapowie­
dział wszystkim tym , co w czasie ąodniowego 
postu tańcowali — wieczne potępienie, od 
którego ich nawet dobrodzieystwa jubileuszu 
wybawić niemogą. Kilka dam, które na od­
głos wiecznego zatracenia z przestrachu po- 
mdlały, musiano wyprowadzić z kościoła.

Z Wittoryi donoszą, iż niektórzy zakonni­
cy miewali podczas postu kazania: „O  potrze­
bie wypędzenia Francuzów z Hiszpanii,**

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y  dnia 14. Marca.

Liczne patrule przebiegają nasze ulice i 
sprowadzaią każdey nocy stronników Królo­
wey do więzienia. Wyprawiono gońca do 
Infanta Don Miguel do Wiednia.

Xięźna Regentka zaprosiła Królową, ażeby 
powróciła do Lizbony, lecz ta nietylko nie- 
przyięła tego, ale nawet na ponowione ode­
zwy nieodpisała.

W ybuchnienie woyny między Brazylią i 
B uen o s-A y res  wielką tu sprawia niespokoy- 
ność.

D n i a  i 6. Ma r c a .
Królowa uznała Regencyą. T a  wydaie 

wszystkie cżynności w imieniu Cesarza D on  
Pedro , Onegday było pożegnawcze pocało­
wanie ręki, podług zwyczaiu u zmarłych Kró­
lów Portugalskich, a wczoray pochowano 
zwłoki Króla w klasztorze San V incent de 
Flora. Sądy i wszystkie biura zamknięte są 
do dnia 20. m. b. Fregata, która wiezie wia­
domość o zeyściu Króla do R io -Jan e iro ,  od­
biła od naszych brzegów dnia 12. m. b. — 
Regentka mieszka tey chwili w pałacu Queluz.
— Od śmierci Króla panuie żywa czynność 
między dowódzcą stanowiska angielskiego na 
T ag u ,  a naszym gabinetem.
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Slycl i ać ,  i i  K r ó l o w a ,  m i e s z k a ń c a  t e raz w 
z a m k u  M a f r a ,  n i e p r z y  ięła P o s ł o w  za g r a n i ­
c z n y c h ,  ch c ąc y ch  i ey w y n u rz y ć  i a l  z p o w o d u  
śm ie rc i  Kró la .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  d n ia  i ,  K w ie tn ia ,

Zd row ie  Króla Jrnci  coraz bardzie) '  lepsze ie .
D n ia  27- z. m .  da ł  L o r d  Major  w ratuszu wiel­

ką ucz tę ,  na którey z n a y d o w a ł o  się wiele nay- 
zna kom is zyc h  osób miasta.

W  sobotę wypra wio no  z wydzia łu  spraw za­
g r an ic zny ch  Królewskich pos ła nn ikó w,  M o o r e  
d o  Xiążę.cia W e l l i n g to n a  do P e t e r s b u r g a ,  i 
H o l m e s  do Pana Wel le s l ey  do W i e d n i a ,  z d e ­
pes za mi  Pan-a Ca nn i ng .

G ło sz ą ,  i i  zaraz po feryach  wie lkanocnych  
p r z e ło ż o n ą  będzie P a r l a m en to w i  petycya 
wzg lęd em ernancypacyi  kato l ików,  podp i sana  
( m i ę d z y  in ne in i )  przez wie lu znako mi ty ch  Pe-  
r ó w  i cz łonk ów  p ar l am ent u .  Z d a i e  s ię* iż 
sprawa ta będz ie  dzie lnie  ie szcze na  terażniey-  
szem pos ie dze n iu  P a r l a m e n t u  p o p i e r a n ą ,  ł ż e  
n ie ty lk o  M in i s t r ow ie ,  nie na w e t  wielu z d o ­
tychczasowych  przeciwników e rnancypacy i  ży ­
czl iwszymi s ię  dla n iey okazuią .  N aw et  G o ­
niec, ta do tychczasowa g łó w na  t rąba zdań  p rze ­
c iwników ernancypacy i ,  zm ie n i ł a  swóy  ton na  
i e y  korzyść.

Z  p o w o d u  cz y n ion yc h  p r zez  dzienniki  fran- 
cuzki.e op p oz yc y in e  M in i s t r om  f rancuskim z a ­
r z u t ó w ,  i akoby  sprzyia l i  T u r k o m  i E g i pc y a-  
n o m  w w oy n ie  i ch  przeciw G r e k o m ,  takie 
Goniec robi  u w ag i :  „ G d y b y  k iedybądź miała
być m o w a  o w mi es zan iu  się w tę walkę  m ię ­
dzy  T u r k a m i  a  G r e k a m i ,  mi leyb y  n am  było,  
widzieć wy d ob y ty m miecz  za os ta tnimi  iak za 
p ie rwszymi  } gdyby  ta t rudn a  i del ikatna okoli- 
cność została nakon iec za ła tw io ną  w sposobie 
z g o d n y m  z p r aw dz i wy m inte ressem Grecy i  j, 
spo&oynośeią E u r o p y ,  wypadek  t akowy okrył ­
by talent  a ,  k ie ruiące  o be cn ie  nasze  sprawy  
z a g r an ic zn e ,  b l a s k ie m,  któryby m o ż e  p r z e ­
wyższył  t e n ,  iakim iuź  dzisiay iaśnieią.  Z r e ­
sztą n ie m o ź e m y  się nak łon ić  do  uwie rzen ia  do­
n i e s i e n i o m  F ra ncu sk i ch  dz i en n i k ów  oppozy-  
cy in yc h ,  p o d ł ug  których Min i s t rowie  tego kra­
j u  miel iby z T u rk a m i  mieć u m o w y  wzg lę dem  
doz wa lan ia  Ofice rom Fra n cu sk im  s łu żen ia  
p r z e z  p e w n e  lata w ub io rze  tu reck im w  woy-

sku eg ip sk i em ,  z  p r a w e m  po b ie ra n ia  po łow i ­
cznego  żo ł d u  i bez  uy m y  ich aw an som  w sw o ­
im na rodz ie .  G dy by  i e d n a k ,  par impossible, 
r zecz  tak się m ia ła ,  p oda ło by  nam to osobl i­
wszą o p in ią  o loku spraw pu b l i c zny ch  we F r a n ­
cy!.*"

Goniec d o n o s i ,  iż Xiążę  W e l l i n g t o n  k u  k o ń ­
cowi M a rc a  z Pe te r sburga  wyiedz ie .

W  B i r m in gh am  odby ło  się przc-d’ tyg o d n i e m  
l i czne pub l i czne  z g r o m a d z e n ie ,  n a  którern u- 
c h w a l o n o  i edn omy ś ln ie  podać  Pa r l am en to w i  
petycyą o znies i enie ustaw z b o ż o w y c h ,

W i e e - K r ó l  Egipski  kazał tu zawrzeć kontrakt  
na  oświecanie gaz em pałacu  iegs> w Kairze.

P o d ł u g  p rywatnych wiadomośc i  z  R a n g o o n ,  
s tanąć miał  pokóy  z B i rmanami.

Gaze ta  the F lorida  Intelligencer , w y ch o d z ąc a  
w  T a l l a h a s s e e ,  s tol icy Rz ep l i t e y  związko we y  
p ó ł no c n o -a tn e r yk a ń sk ie y  F lo r y d y ,  p rz y to c zy ­
ł a  na  d o w ó d  p o ś p i e c h u ,  z iakim p ó łn o c n i  
A m e r y k a n i e  miasta i wsie w z n o s z ą ,  p rzyk ład,  
pow s ta n ia  s a m e y i e  stol icy T a l l a h a ss ee  r Miey-  
sce l e raź n ie y sz eg o  iey po ło ż e n ia  wytkn ię te  
by ło  p r z e z  Kom mis sa r zy ,  k tó rych  rząd  w ty m  
ee iu  wysła ł .  W k r ó t c e  po zda r tym p rze z  n ich  
r a p o r c i e ,  to iest w K w ie tn i u  1&24. widz i any  
b y ł  p ie rws zy  wó z  ł a d o w n y  w na yd z i ksz ey  
części  F l o r y d y ,  a t e ra źn ie ys z ym  o b w o d z ie  
s ą d o w y m  M id d l e .  Sy n o w ie  la sów za t r zy m y ­
wali  s ię  częs tokroć w go n i tw a ch  swoich  zwy- 
czaymych za z w i e r z e m ,  p r zyp a t ru iąc  s ię  z za ­
d z i w i e n i e m  n o w e m u  ziawisku,  ża d en  b o w ie m  
z n ic h  n ie  w idz ia ł  by ł  n igdy  w o w y c h  oko l i ­
cach p o d o b n e y  ma ch in y .  N iem y ś le l i  w t e n ­
c z a s ,  źe  p ie rwszy  wó z  bęt izie dla n ic h  zap o -  
w i e d n i ą  d o  o p us zc ze n i a  d z i e d z in y  o y c ó w ,  i 
do  szukan ia  i n n e g o  s c h ro n ie n ia .  U t r u d z e n i  
p o d r ó ż n i ,  to iest dway  m ę ż c z y ź n i ,  dw ie  ko­
b ie ty ,  dw o ie  dzieci  i i e d e n  m u l a t ,  p rzyby l i  
n a k o n i e c  d n ia  9. K wie tn i a  z r i n a  na  wzgórze  
wspan ia le  w z n i e s i o n e ,  o k r ąż on e  od  s t rony  
w s c h o d n i e y  i p o ł u d n i o w c y  p ię k n ą  rzeką.  
T u  zas tanowil i  s ię  p o z n a w s z y  m i e y s c e ,  które 
P r e z y d e n t  w od e z w ie  na s tol icę p rzysz łą  r zą ­
du  F l o r y d y  ozna cz y ł .  N a ty c h m ia s t  ro z ło ży l i  
n a m i o t  na  poch>łośc i  wzgórza  do cz a r odz ie y-  
ekiego kraiu p o d o b n e g o .  W i d o k  p r z e p y s z n e ­
go  pa rku  s t r u m ie n ia m i  p r z y i e m n e m i  p o p r z e -  
r z y n a n e g o  o tw o r zy ł  im s ię  od s t r o n y  p o ł u ­
d n i o w c y  i ząch od n iey .  T u ż  o b o k  n i c h  spa -
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da!  s t r u m i e ń  k ryszta łowy z wysokośc i  skały,  
a od s t rony  w sc h o d n i ey  ws t rzymywała  g ę ­
s twina widok m e t y l e  i e d n a k ,  i 2lay łoskotu  
spada iącey  rzeki s łysze ć  n ie by l i  mogl i .  P o ­
si l iwszy się zaczęl i  p o d r ó żn i  b u d o w a ć  i w 2ch 
d n ia ch  sc hron i l i  s i ę  p r ze d  n ie p o g o d ę  w p i e r ­
wszym b u d y n k u ,  i a ki w n o w e y  stol icy wy­
s tawiono.  —  T e g o ż  s a m e g o  dn ia  p r zyb y ł  s ę ­
dzia z k i lkunastu ludź mi  i wystawić kazał  t r zy  
b ud yn k i  dla ciała p r a w o d a w c z e g o ,  które s ię  
tutay iuż w n a s tę p n y m  mies iącu  z g r om a­
dz ić  miało .  —  B u d ow a  ta ws trzymana n i e ­
co została z po w o d u  I n d y a n ,  którzy pod  r o ­
zm ai t e  mi po zor am i  o d d a l e n i e  się ź tey oko l i ­
cy o d w le k a l i ,  ale w końcu  ś rodkami  ł a g o d n e -  
ini bez p o mo cy  si ły z b r o y n e y  do  us tąpienia  
byl i  sk ło n n ym i .  N o w a  stolica l iczy teraz 
p rze sz ł o  50 d o m ó  w , międz y  którerni  zn a yd u -  
ią tak o b s z e r n e  , iz w n ich  po ki lkanaście r o ­
d z i n  mieszka.  W y s t a w i o n o  iuż ' pub l i czny  
d o m  do  nabożeńs twa ,-  sz ko łę ,  d w a  ba rdzo  
w y g o d n e  d o m y  go śc in n e ,  s iedtn spichle rzów,  
za ło ż o n o  ap t ek ę ,  d r u k a r n ią ,  i mias to  l iczy 
iuż ki lkunastu os ia d ły ch  rzemie ś l n ik ów .  —  
P r z y l e g ł e  okol ice do koła p ię c iu  mi l ,  z a m i e ­
n i ły  się w aa  fo lw ar k ó w , p lantacye i t. d. 
Z b o ż a  i b aw e łn y  są iuż z b ie r an e .  — G od s-  
d e n ,  osada  tylko rze ką  O k o ł o k n e y  od T a l l a ­
hassee  p r z e d z i e l o n a ,  r ó w n i e  n a dz w yc z ay n i e  
s i ę  wznosi .  U c z b a  iey mieszk ańc ów  p o m n o ­
żyła się w os ta tnich d w u n a s t u  mies iącach do 
tysiąca.” P lanłacye '  b aw e łn y  i cukru  więcey 
o b te cu ią ,  n iż  uprawa  pod zboże  i  dla t ego  
t amże więcey są zak ładane .

P a ń s t w o  Ot  t o m a ń s l i i e .
Z  S t a m b u ł u  dn ia  11. M arc a ,

(Z  D os t rz .  Austr..)
D n i a  27. z.  rn. p r zyb y ł  tu P a n  Stratford-  

Ca on ig ,  P o s e ł  Ang ie l sk i .  J a k  wiado mo  p r z e ­
c i w ne  wiat ry za t r zym ał y  go p rze z  kilka tygo­
d n i  w D ar d an e l l a ch .  D o w ie d z ia w sz y  s ię  
t am o p r zybyc iu  z L o n d y n u  do K o n s t a n t yn o ­
po la  gońca z d e pe sz am i  d la  n i e g o ,  zos tawi­
wszy ż o n ę  i orszak p r sy ie c h a ł  tu l ądem  pr zez  
Gal l ipol i  i t. d.  D n i a  2 8 - po w i ta n y  był  we­
d ł u g  zwycza iu od  obcyc h  posłów pr ze z  ich 
se kre ta r zów ;  dn ia  1. M a r c a  od eb ra ł  o d w i e ­
d z i ny  g r o n a  d y p l o m a t y c z n e g o ,  z k tórych  się

nawzaiena w d n iu  2. 3. i 8. w ym ie rzy ł .  D n i a  
4, o zn a y m i ł  swe p r zyb yc ie  M in i s t r o m Po r ty  
p r ze z  do ty c h cz as ow eg o  p e ł n o m o c n e g o  M in i ­
s t r a ,  t eraz  p ie rwsz ego  Sekretarza  ł eg ac y in ego  
P a n a  T U rn e r ,  a n aza iu ł rz  o d d a ł  m u  u r o c z y ­
ste wza ienane o d w i e d z i n y  t łómacza  P o r t y  
I s h a k  E fend i.

P o r t a  od ebr a ł a  d. 6. tn.b.  w ia do m o ść  z o b o -  
z ju  p od  M e s s o l o n g i ,  i i  p o m i e n i o n a  twie rdz a  
iest t eraz n a y w a ro w n ie y  o p a s a n a ,  i źe. l ada  
d z i eń  każe I b r a h i m  Basza s t r ze lać do r i iey 
z dział  c i ężkiego wagoraia ru .  *)  W p r o w a ­
d z o n e  w os ta tnich d n ia ch  Stycznia p r ze z  G r e ­
ków do Me sso lon g i  zapasy a inun icy i  i ży w n o ­
ści n i e  b y ły ,  tak się z d a i e , tak z n a c z n e ,  i żby  
tw ie rd z ę  na p r z y d łu i sz y  czas p rzec iw n i e d o ­
statkowi z a b e z p i e c z y ł y ą za rzuca ią  o w s z e m  
t y m c z a s o w e m u  r zą dow i  w N a p o l i  di R o m a n ia ,  
iż s t rw on i ł  zn a c z n e  s u m m y  z poży czek  an­
g ie l sk ich ,  zamiast  wyp łac ić  za legły  żo łd wa­
le c z n y m  o b r o ń c o m  Messo long i ,  i pos ła ć  tarn 
dost ,  t eczn e  zapasy  a inun icy i  i żywnośc i .  T a k ­
że woys ko  w Mor.ei  żąda na tarczywie  za le ­
g łego ż o ł d u ,  i tw ie rdzą  po w s z e c h n i e ,  iż Co-  
loco t ro n i  dąsa s ię  na r ząd  w Naup i i a  i że  iest  
wsp ie ran y  od  części  kap i tanów o k r ę to w y c h  
h yd ry ock ic h .  Be zr zą d  G rek ów  w ys p o w y ch  
co d z ie ń  s ię  wzmaga.  A w a n t u r n i c y  wszech  
n a r o d ó w  rozp i su ią  po r ó ż n y c h  wyspach  A r ­
ch i p e l a g u  d la s i ebie  kon t ry  b u c y e , źą da ią  p ie -

#)  Przypisek D o s tr z .  A u s tr .  Listy z Korfu
dnia 10. Marca donoszą o kilkakrotnich na­
tarciach Ibrahima Baszy na Missolongę w d. 
28. Lutego,  d. t .  i 2. Marca; lecz wszystkie 
przez Greków z znaczną stratą T u r k ó w , od­
parte zostały. Przybyli dnia 6. ni. b. do Kon­
stantynopola gońce, opuścili obóz podMisso* 
longi dnia 25. Lutego,  a zatem ntemogli nic 
wiedzieć o pomtenionych wypadkach,  cho­
ciażby te w samey rzeczy miały mieysce. __
Podług wiadomości z Zante dnia 12. Marca, 
po długich usiłowaniach, wziął nareszcie H r a ­
bim Basza w dniu 9. ui. b. warownią Vassila- 
ladi. Rzeź w tym dniu z obu stron okropna 
była Cała osada Vassiladi, za ó o lu d z i ,  zo­
stała wycięta,  trzech ludzi wyjąwszy, którzy 
życie uratowali.  Utrata tey warowni roz­
strzygnie los twierdzy Messolongi.



n i ę d z y  i ż y w n o ś c i .  I  t ak n i e i a k i ś  V a s s o  B r a i -  
c o v i c h ,  r o d e m  z  B o c c h e  d i  G a t t a r o ,  z n a n y  
o d  w i e l u  la t  i ako  i e d e n  z  n a j s t r a s z l i w s z y c h  
r o z b ó y n i k ó w  m o r s k i c h ,  m a i ą c y  p o d  s w e m  d o ­
w ó d z t w e m  I 2 ó o  A l b a ń c z y k ó w  i z b i e g ó w  z M o -  
r e i ,  u s a d o w i ł  s i ę  na  w y s p i e  Z e a ,  g d z i e  n a y -  
w i ę k s z e  w y w i e r a  g w a ł t o w n o ś c i  i b e z p r a w i a .  
W y s ł a n y  o d  n i e g o  o d d z i a ł  i e go  z g ra i  r a b u ­
s i ó w  d o  S i r a  p r z e r a z i ł  n a y w i ę k s z ą  t rwogą,  
m i e s z k a ń c ó w  tey w y s p y ,  l e c z  o d d a l i ł  s i ę  z n o ­
w u ,  o t r z y m a w s z y  t o o  c e t n a r ó w  s u c h a r ó w .  —  
Z b r o i e n r e  f l ol t y w  t u t e y s z y m  a r s e n a l e  p o s t ę -  
p u i e  s z y b k i m  k r o k i e m .  W .  W e z y r  c z ę s t o  
t a m  b y w a ,  a b y  b y ć  ś w i a d k i e m  s p i e s z n e g o  p o ­
s u w a n i a  r o b o t .  D n i a  6,  rn.  b.  s p u s z c z o n o  
z  w a r s z t a tu  f r e g a t ę  w i e g o  o b e c n o ś c i .  O d t ą d  
o d b y ł o  s i ę  ki lka p o s i e d z e ń  R a d y ,  n a  k tó r e  
s z c z e g ó l n i e y  I n t e n d e n c i  m e n n i c y ,  a r s e n a ł u ,  
d z i a ł l e y n i  i p r o c h o w n i  w z y w a n i  by l i .

Z  n a d  g r a n i c y  T u r e c k i e y  d n i a  21 .
M a r c a .

Z e  w s i e c h  s t r o n  p o t w i e r d z a i ą  s i ę  w i a d o ­
m o ś c i  o w y p a d k a c h  p o d  M e s s o l o n g i  w  p i e r ­
w s z y c h  d n i a c h  rn. b .  P o d ł u g  t y c h  W r z e c z y  
s a m e y  G r e c y  ś w i e t n e  o d n i e ś l i  ko r zy śc i .  I b r a ­
h i m  Basza  —  n a w e t  p o d ł u g  t u r e c k i c h  w i a d o ­
m o ś c i  z P r e w e z y  —  u t r a c i ć  m i a ł  4000  l udz i .  
O d t ą d  m i a ł o  s i ę  z n o w u  p r a w i e  p o w s z e c h n i e  
r o z s z e r z y ć  p o w s t a n i e  w  A k a r n a n i i .  G r e c y  
d o d a i ą  d o  t e g o ,  i i  G o u r a  , k t ó ry  z a b r a ł  t y ł  
I b r a h i m o w i  Baszy  z s t r o n y  S a l o n y  , kaz a ł  n a  
m i e y s c u  r o z s t r z e l a ć  k i l ku  F r a n c u z ó w , k tó r z y  
s i ę  w i e g o  r ę c e  dost a l i .

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a  d n i a  2. K w i e t n i a .

( Z  D o s t r z .  A u s t r  )
W i a d o m o ś c i  z  K o r f u  d n i a  20.  M a r c a  d o n o ­

s z ą  co  n a s t ę p u i e : „ W z i ę c i e  p o ł o ź o n e y  w l a ­
g u n a c h  M e s s o l o n g i  m a ł e y  w y s p y  V a s s i l a d i  
p o t w i e r d z i ł o  s ię.  B o m b a ,  k tór a u d e r z y w s z y  
w  p r o c h o w n i ą  w a r o w n i ,  a m u n i c y ą  za p a l i ł a ,  
lo s  i e y ' r o z s t r z y g n ę ł a .  O s a d a ,  z ł o ż o n a  z  2 0 0 ( ? )  
l u d z i , ' b r o n i ł a  s i ę  z n a y w i ę k s z ą  z ą i a d ł o ś c i ą  i 
zo s t a ł a  wy c i ę t a ,  w y i ą w s z y  m a ł ą  ga r s t k ę  l u d z i .

P o t e m  o b r ó c i ł  s i ę  I b r a h i m  B a s z a  p r z e c i w  
p o ł o ź o n e y  n i e d a l e k o  M e s s o l o n g i  o b w a r o w a -  
n e y  w y s p i e  A n a t o l i k o ,  k t ó r ą  t a k i e  o p a n o w a ł  
d n i a  .13. m .  b. L i s t  z  P r e w e z y  d n i a  15,  ną.

b .  t ak r z e c z  t ę  o p i s u i e :  „ P o  w z i ę c i u  V a s s i ­
l a d i  s p o s o b i ł  s i ę  z a r a z  I b r a h i m  Basza  d o  u d e ­
r z e n i a  n a  A n a t o l i c o .  J e g o  s z a l u p y  k a n o n i e r -  
sk i e  w z i ę ł y  k i e r u n e k  p r z e z  k a n a ł  P o r o , n i e ­
d a l e k o  k to r e g o  G r e c y  n a  s t a ł y m  l ą d z i e ,  n a  z a ­
c h ó d  z t a m t ą d ,  z a y r n o w a l i  o b r o n n y  k l a sz to r ,  
n a z w i s k i e m  K u n d r o ,  i z  b a t e r y y  s w y c h  o g n i a  
d o  s t a t k ów  t u r e c k i c h  d a w a l i .  I b r a h i m  Basza  
p o s ł a ł  o d d z i a ł  w o y s k a  p r z e z  S t u m n ę ,  a b y  
w z i ą ł  k la sz to r .  N a c i e r a n o  i b r o n i o n o  s i ę z r ó -  
w n e m  r o z j ą t r z e n i e m ;  k l a s z to r  n a r e s z c i e  z o ­
s t ał  s z t u r m e m  w z i ę t y ,  a  o s a d a ,  z  400  l u d z i ,  
zo s t a ł a  w p i e ń  w y c i ę t a , w y i ą w s z y  n i e k t ó r y c h  
u c i e c z k ą  o c a l o n y c h .  A l e  i  T u r c y  z n a c z n ą  
p o n i e ś l i  s t r a t ę ;  m i e l i  o n i  o k o ł o  200 l u d z i  z a ­
b i t y c h ,  a B a n u s  A g a  z os t a ł  r a n i o n y .  O s a d a  
A n a t o l i c o ,  b ę d ą c  ś w i a d k i e m  t e g o  zayśc i a ,  
s ąd z i ł a  b yć  n a d a r e m n y m  wsze lk i  d a l s z y  o p ó r ,  
i ż ą d a ł a  kap i t u l a cy i .  M ę ż c z y ź n i  i k o b i e t y  
b i e g ł y  n a  b r z e g  i b ł a g a ł y  o ł a s kę .  I b r a h i m  
B a s z a ,  z n a y d u i ą c y  s i ę  n i e d a l e k o  A n a t o l i c o  
w e  wsi  F i n a c h i a ,  p r z y b i e g ł  s a m  c z e m  śp i e -  
s z n i e y ,  d o z w o l i ł  o s a d z i e ,  p o  z ł o ż e n i u  b ro n i ,  
i m i e s z k a ń c o m ,  w o l n e g o  wy i śc i a  d o  A r t a ,  i z a -  
b r a n i a  k a ż d e m u  z s o b ą  t y l e  z  s w y c h  r u c h o ­
m o ś c i ,  i l e  kto b y ł  w  s t a n i e  u n i e ś ć .  N a  kilka 
d n i  p r z e d  t ym  w y p a d k i e m  w yc i ę l i  G r e c y  n i e ­
w o l n i k ó w  t u r e c k i c h , k tó r z y  s i ę  w A n a t o l i c o  
z n a y d o w a l i .  P o d c z a s  t y c h  w y d a r z e ń  p o d  
K u n d r o  i A n a t o l i c o ,  z r o b i l i  G r e c y  w y c i e c z k ę  
z  M e s s o l o n g i  w 700  l u d z i ;  p r z y s z ł o  d o  u p o r -  
c z y w e y  p o t y c z k i ;  300  G r e k ó w  p o l e g ł o  na  p l a ­
c u ,  r e s z t a  l u d z i ,  p o n a y w i ę k s z e y  cz ę śc i  r a n a ­
m i  p r z y p ł a c i w s z y ,  p o w r ó c i ł a  s p i e s z n o  do: 
t w i e r d z y .  I  T u r c y  u t r a c i l i  m n ó s t w o  l udz i ,  
m i ę d z y  t y m i  T o p d s z i  B a s z i  ( d o w ó d z c ę  k a n o  
n i e r ó w ) ,  B a i r a c h t a r a  ( c h o r ą g w i a r z a )  i i e d n e -  
g o  B u l u k  B as z i  ( P ó ł k o w n i k a ) , k tó ry  w chw i l i  
z d o b y c i a  c h o r ą g w i  g r e c k i e y ,  z a b i t y m  zo s t a ł . sc

L o r d  N a d k o m m i s s a r z  S i r  F r e d e r i k  A d a m ,  
któpy s i ę  d n i a  13.  u d a ł  n a  f r e g a c i e  N a j a d  
p o d  M e s s o l o n g i ,  p o w r ó c i ł  t e g o  w i e c z o r a  
( d n i a  20. M a r c a )  d o  K o r f u .  P o  p o w r o c i e  i e ­
g o  r o z e s z ł a  s i ę  w i e ś ć ,  i ż  p o r n i e n i o n y  L o r d  
c h c ą c  z a p o b i e d z  d a l s z e m u  k r wi  r o z l e w o w i  
w  u c i ś n i o n e y  d o  os t a tka  M e s s o l o n d z e ,  o f i a ro ­
w a ł  n a n o w o  s w o i e  p o ś r e d n i c t w o ,  k t ó r e  i e -  
d n a k  G r e c y  o d r z u c i l i .

(Dodatek.y



D O D A T E K
d o

Nru 29.
Gazety Wielkiego Xigstwa Poznańskiego.

(Z  d n ia  12. Kw ietnia 1826.')

F  r a n e y a.
Z  P a r y ż a  d n ia  1. K wie tn ia .

D n i a  27. tn. z. r o zp o c zę ł y  s ię  w Izb ie  P a ­
r ó w  ro zpr aw y o p rawie  p i e r w o r o d n y c h  i o 
substytućyi ,  H r .  M o l e  n a y p r z ód  mówi ł  p r z e ­
ciwko prawu.  P o m i ę d z y  z a r zu ta m i  (m ów i ł )  
jakie  t e m u p raw u c z y n i ą ,  i e d e n  s i ę  z n a y d u ie  
b a r d z o  bezzasadny .  M ó w io n o  b o w i e m ,  źe 
to p raw o  iest n i ewi e le  zna cz ąc e  i hez poźy to -  
ezne .  A l e  p o w s z e c h n o ś ć i n a c z e y  ie osądzi ł a.  
P o w s z e c h n y  powsta ł  za raz odg ło s  p r zes t r achu  
n a  t en g w ał t ,  inki chcą  zad ać  konstytucyi .  
Mi e l i śm y  r e w o lu c y ą ,  którey ce le m b j ł o  d o ­
b ić  s ię  równo śc i  praw i zn i e s i e n ie  wsze lkich  
p re ro ga tyw ,  k o n s t y t u c j a  uświęci ł a tę ważn ą  
z a s a d ę ,  to źro-dło wsze lkiey  sp rawied l iwośc i
i  cywi l i zac j i .  .Rozróżni ł a i e dn ak  p rawo o b y ­
watelskie od p o l i t y cz ne g o ,  w os t a tn iem d o ­
zwalając p rzy wi l e i u  t e g o ,  k tó rym was,- b a n o ­
wie m o i ,  p r zyo zd ob i ł a .  J e ż e l i  i s tnie j e a ry ­
s t o k r a c j a ,  to ią na leży  sz a n o w a ć ,  na w et  m o ­
że  i z n a d u ż y c i a m i ;  p rze to  iż tych w yko rze ­
n i ć  n i e  p o d o b n a  bez gwał tu  i n i e sp ra w ie d l i ­
w ośc i ,  A le  c hc ie ć  u tworzyć  a rys tok ra c ją ,  
a lbo  p r zyw róc ić  t a m ,  gdzie  iuż  us ta l a ,  iest 
r z e c z ą  tak t r u d n ą  i n i e b e z p ie c z n ą ,  iż i e dn e-  
go  tylko zn a m  na to p r a w o d a w c ę ,  który p o ­
s iada klucz do tey t a i e m n ic y ;  a tym iest czas ;  
o n  to tylko tworząc  wszys tko ,  potrafi  i m o ­
ż n o w ła d z t w o  p r zyw oła ć  do  życia.  A r y s t o ­
k rac i  zwykl i  m i e w a ć  cha rak te ry  s t os ow ne  do  
cz a s u ,  w którym ży ią ;  w d a w n y c h  czasach 
za leża ła  ich wyższość na sile f i z y c z n e y ; w n o ­
ws zy ch  czasach u m y s ł  za ią ł  mi eysce  sił  ciuła ; 
m o c  m u s i  s ię  u sp r aw ie d l iw ia ć ,  a p rzewaga 
m o r a l n a  stała s ię  iedii-ą z nay w a żn ie ys zy c h  
pod s ta w  arystokracyi. .  I m  daley  się p o s u n i e ­
m y  w czasie.,  tern ba rdz iey  wszystko od b yw ać  
uię będz ie  większośc ią  g ło sów ,  na  k tóre  u- 
m y s ł  tyle ma wpły wu .  Świadczą to r ządy  
kon s ty t ucy ine .  W e  F r a n c j i ,  g d z i e  r . ~ ’*r‘e 
każ dy  da ie  g ło s ,  g ł osu ie  o d  z o )dl 99 s e tny ch

części  p rzec iwko  wszystkim przy w i le iom.  P ra ­
wo zaś p ie rw or od z t w a  n a y o h y d ń i e y s z e  iest  
ze w s z y s tk ic h , b o  za pr o wa d za  ło te r y ą  p o ­
mi ęd zy  b rać mi  i zda ie  na  los to ,  co do tą d  
p rawa  por ucza ły  rozsądkowi  oy ca .1 N i n i e y -  
szy p roiek t  w pr o w a d z a  i g r un tu ie  p rzyw i le i e ,  
w sposób  n i szczący targa s ię  na  k ons ty t uc j ą ,  
i zamias t  n ap r a w i a ć  z ł e  r e w o l u c j i ,. niszczy to 
i e d n o  do bro  p raw d z i wi e  wielkie  p r zez  n ią  
u tw o rz o n e .  N i e m o ż n a  p o r ó w n y w a ć  z na sz ą  
r ew olu cy i  an g i e l s k i e j ,  która z nią  tylko r e fo r ­
m ę  -pol i tyczną i w ie lką  z b r o d n i ą  ma wspólną-;  
ale n i e  za tar ła  , tak iak nasza ,  przeszłości ,  n i e  
zm ie n i ł a  p r a w ,  zw y c za ió w ,  - usta w c y w i l n y ch  
i k r y m in a ln yc h  i s to sunków  fa m i l i j n y c h ,  s ło ­
w e m  nie o d n o w i ł a  towarzys twa n aw e t  w iego 
zasadach .  ( i dz ie  p rawa p i e rw or od z tw a  n ie  
us t a ły ,  gdz ie  s ię  stały podstawą  s tanu cywi l ­
n e g o  i p o l i t y c z n e g o ,  tam n i e m o ź n a b y  ich 
znos ić  b e z  r ew olucy i  k r a i u ;  my  zaś ,  k tó rzy­
śmy t ę  r ewo luc yą  wyt rzymać  m us ie l i ,  którzy­
śmy p rzez  tyle c i e rp ień  i ofiar doszl i  aż do  
równośrei p r a w ,  z a r ę c z o n y c h  k o n s ty t u c ją ,  
mamy-ż st racić ten o w o c  tak wie lk ich  do św ia d ­
c z e ń  i tylu c i e rp ień  ? M ó w i ą ,  iż ru ch o mo śc i  
d ó b r  z i emsk ich p rzez  to się z a p o b ie ź y ,  i e  fa­
mi l ie  u f u n d u ją  s i ę  p rzez  to i u t r zym yw ać  bę ­
dą.  A l e  czyl iż  majątki  n i e  tworzą  s ię  z n o w u  
w tniarę iak były p o d z i e l o n e ?  czyż ż e n ie n ie  
s ię  n ie  p rzywraca  z n o w u  t e go ,  co zn i szczy ł  
ró w n y  po dz i a ł  spa dkuP  B o ga c t w o  p o t r z e b n e  
ko n ie cz n ie  do k a i d ey  a rys tokracy i ,  tylko 
p r z e m y s ł e m  się da ie  p o m n o ż y ć ,  o s z c z ę d n o ­
ścią u t r zymać .  S tałość i i ed no s ta yn o ść  si ły 
dzia ł a i ącey  ma być istotą m o n a r c h i i ,  iak 
u t r zy m u ją  M in i s t r o w i e ,  a ta p o t r ze b u ie  p od ­
po ry  f  k to reyby  na tura  była p o d o b n a  tb* i ey  
na t u ry .  Z tą d  zaś m us zę  w nos ić ;  ze  r ząd  mo- 
harchicz-nj’ " t e m a  na t u r a ln ie ys zó /  i t r w a l sz e j  
^.uu-pory jak za kou y  m n is z e  i klasztory.  L e c z  
w tern M in i s t e r  ba rdzo  s ię myli.  T o  bo w iem  
właśnie ie s t  korzyść  monar-cłtii konstytucyi -



tn'ey,  ’i ż  mi  e ;Stdi 'W nii.eyscu., ’Je.cz r az em  z t o -  
-warzys twem postępu ie .  M ó w i ą  Mi n i s t rowi e  
że  t r zeba u f o rm ow a ć  rząd koleyn.y m ę ż ó w  
m a ią c yc h  te sam e  uczucia i t en sam interes .  
L e c z  rnoźnaż .to os i ągn ąć  o d ł ą c z e n i e m  in te ­
re su  p i e r w o r o d n y c h  od  m ło d s ze g o  . r o d z e ń ­
s twa ti p o d z i e l e n i e m  każdey  famil i i  na  dwie  
p a r t y e ? P a n  Min i s t e r  m o w i  o czasie,  gd z ie -  
b y  mo g ła  m o n a rc h ia  kons ty tucy jna  za g inąć  
z  n iedos ta tku  w yb ie r a ją c yc h  i w y b ie r a n yc h .  
•Nie m o g ę  z n im dziel i ć tey obawy.  P r z y  p o ­
s t ęp ac h  p r z e m y s łu  .ni epodobna, ,  aby do  tego 
p rzy i ść  m o g ł o ; bo gdzie  się zb ie r a i ą  kapi tały,  
t am  po.wstaie  własność g r u n t o w a ;  g d y i  w ła ­
snoś ć  r u c h o m a  dąży do Iconsulidacyi.  J ak ież  
zaś są n i e o c h y b n e  skutki p r a w a ,  gdyb y  mia ło  
p r z e y ś ć ?  O y c o w i e ,  k tó rych  władz a  p o w ię k ­
s z o n ą  n ie  z o s t a i e , p r ze z  n a y n i e m u r a l n i e y s z ą  
z e  wszystkich k o m bi na cy i  bę d ą  s ię  widz ieć  
p r z y m u s z o n y m i ,  -zaostro sob ie  z i e d n e m  lub 
d r u g i e m  dz iec k iem  postąpić ,  z tn ło ds ze m ,  l e ­
że l i  n i e  z r o b ią  t e s t a m en tu  i p raw u  rzecz  p o ­
d a d z ą ,  ze  s t a r s z e m , ieźei i  rob iąc  t e s t ament  
•przywiJey n a d a n y  p r a w n i e  p i e r w o r o d n e m u  
zni szczą .  P i e r w o r o d n i ,  k tó rzyby  na y b a r -  
dz ie y  w pra.wie tern s m a k o w ać  sob ie  mogl i ,  
n a b y l ib y  p rze z  n ie  wyższość,  k tó r ab y  i ch b r a ­
c i o m  1 s ios t rom n ie n a w is t n y m i  uczyni ła . ,  bez 

-poży tku fami l i i .  O so b l iw ie  to p raw o  w y m ie ­
r z o n e  iest p rzec iwko  o y c o m ,  p ó ź n i e y  z r o d z o ­
n y m  i có r k o m ,  i w łaśn ie  iest  takie , że  z mich 
mu s i  u tw or zy ć  d e m o k r a c y ą  p r ow a dz ą cą  do 
p r a g n ie n ia  o d m ia n .  Skutki  dla L r a n c y i  by­
ł y b y :  usun ię c i e  czwar tey  części  m a i ą t k u g r u n ­
tow eg o  z h a n d l u ,  z i n n ie y s z e n i e  d o c h o d u  
z taktey włas no śc i ,  a za te m z a g r o że n i e  k ra io -  
wi podatkami -  -Głosuię więc  za o d r z u c e n i e m  
pro iektu .  —  Z mo w y  H r a b i e g o  St. J ł  o m  a n 
za p ro iek tem,  p e ł n ey  scholast .yczno-metaf izy-  
c z n y c h  soi i zmatów i e d e n  u m ie sz cz a m y dla 
p r zy k ł ad u  wyjątek.  O d  za r zu tu  n ie s p ra w ie ­
d l iwośc i  tak b ron i  ustawy.- P rz ec iw ni cy  po -  
w i a d a i ą , źe chociaż  ta ustawa p r z e z  s ię  iest 
c h w a l e b n a ;  t en J e dn ak ż e  p r zy m io t  n ie  moż e  
usprawied l iwiać  p rawa op ar t e g o  na  n ie sp ra ­
wiedl iwości  : n i e sp r aw ied l i wo śc i ą  zaś  iest,  n i  
s zczyć ró wność ,  k tórą  natu ra  dz i eć mi
zapr owa dz i ł a .  T a  r ó w n o ś ć ,  niby z n a o _ v 
p o c h o d z ą c a ,  ale k tóra n ic  nie tw o r z y  , coby  
n ie ty l ko  między sobą równe ale przynay-

mriiey  d osk ona le  p o d o b n e  ' b y ł o , --często I rywa 
od  p o w i e r z c h o w n y c h  d u c h ó w  w zy w a n ą  i p r a ­
w i e  za za sa dę  s ta lą  uważaną .  A l e  ta r ó w n o ś ć  
n ay w ię e e y  k iedy na mi łości  oycowśk iey  za le ­
ży. .Każdy oyc iec  w in ie n  iest uszczęśl iwić 
dz iec i  swole .  A l e  czyi iż po d ł y  zysk p i e n i ę ­
żn y  m o ż e  s ię  nazwać  szcz ęśc iem ?  C z y ż b y  
t en  d o b r y m  b y ł  c y c e m , ,  k tó ryby do swo ich  
dziec i  tak m ó w i ł :  w ied zc ie  że o y c i ec ,  b ę d ą c  
w a m  w in n y m  m i ł o ść ,  j e s t  w in ie n  i p i e n i ą d z e ? 
O y c i e c  w in ie n  iest  dz i ec i om  po d aw a ć  sposób  
do  u t r zym ani a  się na święcie p o d ł u g  s tanu,  
i na  to ' . u s t anowione  są dla n ic h - n a le ż n e  czę ­
ści . spadku;  ale z resz tą  iest  w mo cy  iego r oz ­
rząd z ić  ma ją tk iem p o d ł u g  wol i .  Zazwy cza y  
k ł a d ą  w usta dzieci  późn i ey  u r o d z o n y c h  tern 
sol i s tyczny  a r g u m e n t ,  że to n ie  iest ich winą,  
iż s ię  p óź n i ey  u rodz i ły .  T o  p r a w d a ,  al e 
wszakże i ch iteź za to nikt  karać  n ie  c h c e .  
A l e  to iest i ch  w in ą ,  i p rawie  w in ą  z b r o d n i  
;się TÓwnaiącą , k iedy w ró żn y c h  s tosunkach  
zostai ąc te sa m e  c h c ą  z d ru g ie m i  m i e ć  p r a w a  
i s z e m r z ą  na  l i czbo wy  p o r z ą d e k  n ie ch c ąc  
p r z e z  chc iwość p r z y z n a ć  d r u g im  korzyści ,  
k tó rą im t enże  p rzyn os i  i t . d .  C o  się tyczy  
os ta tn iego p un k tu  m o w y  H r .  M o l e ,  że  w ię k ­
szość  będz ie  zawsze p ó ź n i e y  u r o d z o n y c h  5 
c ó r e k ,  dla k tó rych  więc t rzeba będ z ie  s tano­
wić p rawa  , o d p o w i a d a  mó w ca ,  że to iest b ł ę ­
d n e  m n i e m a n i e  wi eku ,  iżby  p rawa m ia ły  być 

s t a n o w i o n e  p o d ł u g  wol i  większości , ,  to  i e s t  
t y c h ,  którzy n ie  m a i ą  ża d n e g o  z d a n i a ,  albo  
s i ę  n am ię t n o śc ią  p o w o d u j ą ;  i że tylko wy­
t r w a ć  t r zeba  p r a w o d a w c o m  w sw ym zamia­
r z e ,  a ob ycz a i e  z m i e n i ą  s i ę  n a  korzyść  I r a n *  
cyi .

N a  p o s i e d z e n i u  I z b y  P a r ó w  dn ia  29. z. m .  
c i ą g n ę ł y  się dal sze r o z p r a w y  w z g lę d e m  prawa 
p ie rw o r o d z t w a .  B a r o n  P as q u i e r  miał  w yczer ­
p a n ą  m o w ę  p rzec iw p ro jek towi  prawa.  P o  
n im  wys tąp i ł  K an c le r z  ( M i n i s t e r  sp r awi ed l i ­
wośc i )  w o b r o n ie  o n e g o ź .  —  W c z o r a y  toczy­
ły  s ię  dal sze  r o z p r a w y  w tey m ie rz e .

I z b a  D e p u t o w a n y c h  zaię ta  była d n i a  29. 
z. rn. s z c z eg ó ln ie y  s łu c h a n i e m  wy w od n eg o  
ra p o r tu  w z g l ę d e m  p r o i e k t u  p raw a  tyczącego  
s ię  ceł .
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^Rozmaite "Wiadam^ći.

°W 'niedzie lę  (dnia 2 . Kwietnia) T ęzpoczął  
•■się-w W ied n iu  .rozciągniemy od Papieża L e ­
ona X I I  na całe katuliokie clirześciaństwo ju ­
bileusz .uroczystą .process-yą, -która się odbyła 

:z kościoła m etropo li ta lnego  S. Szczepana, do 
kościoła jTrzydwornego August-yńSkiego, ko­
ścioła "S. M ichała  i iN. Panny , a -potem po wró­
ciła znowu do  kościoła m etropolitalnego, gdzie 
'nastąpiła solenna wielka m sza . X iążę A rcy ­
b i s k u p  'W iedeński celebrował.

-N. .Król Saski zosta i e-ciągle w n a y le p s z e m  
'zdrowiu. —  G en era ł  1 ’Podsekretarz  stanu 
Królestwa Saskiego, Pan Mink-witz, tpowrócił 
■z Petersburga do D re z n a  i.przywiózł .ztamtąd 
tnaypotmyśłnieysze wiadomości,

-.Znany uczonem u światu Jan '-H enryk  V oss ,  
•umarł dnia 29. Marca w H e id e lb e r g , -wroku 
,75 -życia swoi ego,

3D r  o b n - o s t  k i .

Z m arły  L a n d g ra f  F ryderyk  H e s s e n  -K a s*  
■•.Belski dowiedział s ię  b y ł ,  -iż P leban  K, w K. 
u m ie  "diabłów -cytować, 'Gdy dnia -Jednego 
-.odbywając przejażdżkę konną  przez K. spo­
strzegł P lebana-przy-okn ie , doieźdźa do n ie ­
go i rzecze: -„Słyszałem P leban ie ,  ź e u m ie s z  
-diablo w'cytować, czy to prawda.?“  — „ P r a ­
wda, Mci Xiążę,‘“  odpow iedział  P le b a n ,  „ale 
u iechcą  .przychodzić.“

K om m issarz  -N. w B. p rzedsięw ziął n ieda­
w no  podróż  do W .  U ie th aw szy  kilka godzin, 
Ogląda sig woźnica z kozła za pow óz, i pyta 
s ię  po tem : „'Mości K o m m issa rz u , iakźe się 
-to nazywa pófrancużku z g i n  ę ł  o ? “  —  „Per- 
' d u ,“ odpow iedział Kom m issarz . — „O tóż  
w ięc , Mci K om m issarzu , kufer n a sz  perdu.“

O B  W I E S Z C Z E J  I E .
P o trz e b n e  reparacye kościoła metropolital­

n eg o  i wież onegoź uskutecznione być rnaią 
przez  naymnięy iądaiącego en treprenera . T e r ­
m in  tym  końcem-odbędzie się

d n i a  10, M a i a  r. b. 
w  większey sessyonalney Izbie  Regencyiney 
przed P anem  N adbudowniczym  Wernike.

'M aiącyehęc podięćia się  tfey-entrepryzy-ze­
chcą s i ę  -stawić na. ten 'termin -licytacyiny in 

minus.
O gół kosztów wyrachowany 'został na 6335 

Tal. 4 śrgr. 6 fen. W yc iągi -ich , równie iaic 
warunki hcytacyi ,przeyrzane b y ć  mogą w m ey 

•registraturze.
■Podęymuiący się winien zapewnić kaucyą 

2000 Tal. .papierami państwa lub gruntami,
Poznań dnia 5. Kwietnia >1826.

IN a c-zel n y P r e z e s  W  i e 1 k i e g o X  i ę s t w a 
iP o z n  a ń s k  i-ego ,

-ćB ia •u m a n n .

O  B W  I E S - Z  C Z E N I  E .
W ieś Gorka -w Powiecie-Obornickim Depar­

tamencie JRęgencyi tuteyszey po łożona, na  
dwa posobie idące data od S. Jana  r. b, do S, 
Jana  a.828. publicznie więcey -daiącemu w ter­
minie

d n i a  13 C z e r w c a  r. b.
-ogodzinie 9..przed Deput. Konsyl. Sądu Ziem., 
Kaulfus w Izb ie  'naszey instrukeyiney w dzie­
rżawę wypuszczoną być ma. O cho tę  dzierża­
wienia -mających z tern oznaymieniem na te r­
min ten wzywamy, iż warunki dzierżawy w re­
gistraturze naszey przeyrzane 'być mogą.

Każdy ochotę maiący do licytowania dzie­
rżaw y ,  winien iest złożyć kaucyą do rąk D e p u ­
towanego T al.  3oo gdyż inaczey do licytowa- 
uia przypuszczonym być niemoźe-

Poznań  dnia 27. L u tego  1816
K ró le w s k o -P ru s k i  Sąd Ziemiański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
D o  publicznego zadzierzawienia dóbr Su- 

flencin i P ig łowic z przyległościami na lat trzy, 
od S. Jana r. b .począw szy, wyznaczyliśmy ter­
m in na

d z i e ń  2 0 .  C z e r w c a  t .  b .  
zrana o gtey przed  Sędzią H ebd tnann  w n a ­
szey Izb ie  dla stron., na który ochotę dzierża­
wy inaiących z tern oznaymieniem wzywamy, 
i ż  kto licytować chce, kaucyą 6 0 0  Tal. w goto- 
wiznie  złożyć winien.

W arunki codziennie w registraturze naszey 
przeyrzane bydź mogą.

P o zn ań  dnia 13. Marca 1826.
K rólew sko-Pruski Sąd Ziemiański.
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O B W I E S Z C Z E N I E .  do massy mianem!, prelćludowan! zostaną T i
toteKa, g o  massy KonKursowey JLgnace- 

go Kołaczkowskiego na leżąca , z makulaturą, 
n a  terminie

d n i a  i &. K w i e t n i a  r.  b.  z r a n a  
o g o d z i n i e  9 1 e y  

przed R eferendaryuszem Sądu Ziemiańskiego 
Reitzig w Izbie Sądowey w yznaczonym , nay- 
więcey daiącemu przedana będzie.

P o z n a ń  dnia 20. Marca 1826.
K rółewsko-Pruski Sstd Ziemiański.

O ’B W I E  S Z  C Z £ N  I K  
Gospodarstwo czynszowe do massy K. S. 

Mullera należące, w Krzyżownikach w Pow ie­
cie Poznańskim  położone , na wniosek K ura­
tora mas&y publicznie więcey daiącerrtu na trzy 
lata od dnia 24. na. b. do tegoż dnia 1829'. r. 
wydzierżawione być ma i termin w tym celu na 

d z i e ń  18. K w i e t n i a  r .  b. 
o godzinie lo .z rana  przed D epu tow anym  Kon- 
syiiarzem Sądu Ziemiańskiego D ekker w na­
szym Zam ku sądowym wyznaczonym został. 

O ch o tę  dzierzaivienia maiących z tern oznay- 
m ieniem wzywamy , iźkażdy chcący licytować 
50 Tai. kaucyi D epu tow anem u  złożyć winien.

W aru n k i  dzierżawy w terminie ogłoszone 
zostaną.

P o zn ań  dnia 1. Kwietnia 1826.
K r ó l .  P r u s k i  Sćjd Z i e m i a ń s k i .

P r o c i a - m a .
Otworzywszy wskutek  wyszłego dziś rozpo­

rządzen ia ,  na  wniosek Kuratora massy li-kwi- 
dacyiney po N ik ischu ,  Sekretarzu Regencyi, 
n ad  pozostałością zmarłego w Rakoniewicach 
P astora  Bogusława Nikisch konkurs ,  wzywa­
m y wszystkich, którzy do maiątku rzeczonego 
współdłuźnika pretensye m a ią ,  aby się w ter- 
m in ie  likwidacyjnym na

d z i e ń  23.  C z e r w c a  r. b . 
zrana o godzinie 10. przed D eputow anym  Ur. 
v. Goltz wyznaczonym-, osobiście lub przez 
prawnie ' dozwolonych Pe łnom ocn ików , na 
których- im tuteyszych Kommissarzy sprawie­
dliwości.: H iinke ,.  Rostla i W rońskiego p rzed ­
stawiamy, w Izb ie  naszey stron stawili, pre- 
tensye swe podali i udowodnili. W raz ie  al­
bowiem przec iw nym , z p re ten s jam i swemi,

wieczne nn milczenie przeciw reszcie wierzy­
cieli nakazanetn będzie.

Międzyrzecz dnia 22. Grudnia I§‘25.
K ról. P rusk i  Sąd Z iem iański.

Z A P O Z E W LTDV K T A L N A h “  
Niegdy Jó ze f  S k o r z t w s k i ,  Starosta, wziął 

wlrok.u 1797. od tuteyszego Kolltgiuin X. X .  
W ikaryuszów sum m ę 2044 Zł. pożyczanym 
sposobem, i wystawił na takową rewers, który 
nie wiedzieć iakiin sposobem zaginął. Suk- 
cessorowie Jozefa Skorzewskiego zaspokoienie 
tego długu udowodnić nie są w s tan ie ,  i dla 
tego na  domaganie się tuteyszego Kollegium 
X. X .  W ikaryuszów wzywamy ninieyszem 
wszystkich ty c h ,  którzy do  rewersu w mowie 
będącego iako właściciele, cessyonaryusze, 
zastawne lub inne papiery posiadaiący, preten- 
&ye mieć zarnyślaią, aby takowe w przeciągu 
3ch miesięcy, naypóźniey zaś w terminie n a  

d z i e ń  x o. M a j a  r. b. 
przed D eputow anym  W .  Sędzią Schneider 
w Sali posiedzenia- sądowego wyznaczonym, 
zameldowali i dalsze prawne pos tępow an it , w 
przypadku niestawienia się zaś spodziewać się 
m ogą, iż z pre tens jam i swemi prekludowane- 
mi zostaną, wieczne im w tey mierze milcze­
nie  nakazanem będzie i rzeczony rewers amor­
tyzowanym  zostanie.

Gniezno dnia 5. Stycznia 1826.
Król. Pruski S^d Ziemiański.

A  V E R T I S S E  M E N T .
Maiąc sobie polecone zakupienie pewnych 

hypo tek , aż do ilości Tal. 50,000, proszę uwa­
żających na to ,  aby się w tym względzie do 
m nie  zgłosili, — O d Wi-elkiey nocy r . b .  za­
mieszkiwać będę w kamienicy JP a n a  Wrortiec- 
kiego pod Nr. 118- na  Szerokiey ulicy.

Poznań  dnia  4. Kwietnia 1826.
Kommissarz sprawiedliwości, 

B-r a c h v o g e 1.

For tep ian  ie&t niezwłocznie do przedania 
za p om ierną  cenę. Bliższą wiadomość po- 
wziąść m ożna  w Expedycyi- Gazet,


